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Wiec zornica , .
Dzień  b y ł  z á d e szc z cn y  i  posępny* Oo obw i ła  k t o ś  wycbod z i ł  z 

j a k i e j ś  cb a łu p y  i  d łu g o  a f r a s o b l i w i e  p o g l ą d a i  ^  omglony ś w i a t ,  
czy  s i^  g d z i e  n l s  p r z e j a ś n i a  -  a l e  kromie b u ry c b  с Ь т и гг p ł y n ą  -  
cyob t a k  n i s k o ,  że d a r ł y  sife¿ o d rzewa ,  widać n i e  b y ło :  d e s z c z
mżył b e z u s t a n n i e  ; t y l e ,  że j a k o ś  z a r a z  z p o ł u d n i a  p r z e s z e d ł  w u l e -  
wt¿, j a k o b y  k t o  u p u s t y  n i e b i e s k i e  o tw o rz y ł ,  że in o  d u d n i ł o  po d a ­
chach* Ludzie  s iy  k w a s i l i  po c h a łu p a c h ,  j a k i  t a k i  l a z ł  po tym bło­
c i e  i  d e s z c z u  do sąs iadów  na w y rz e k a n ie ,  że t o  czas  t a k i -  co i
p s a  na dwór wygonić t r u d n o ,  a t u  n i e j  eden. ś c i ó ł k ą  m ia ł  j e s z c z e  w 
l e s i e , k t o  i n n y  znów drew n ie  z w ió z ł ,  a i n s z y  n i e  d o c i ę l i  w p o lu  
kapus ty*

n ~ n Л <> e

U Boryny b y ł o  j u ż  sporo  ludz i*
Ogień buzował  sit .  na^kom inie  i  r o z ś w i e t l a ł  ogromną i z b ę ,  aż

l ś n i ł y  s i ę  s z k ł a  od obrazów i  k o ł y s a ł y  s ię  t e  ś w ia ty ,  czyn ione  z 
ko lorowych  op ła tków i  na n i t k a c h  w isz ą c e  u c z a rn y c h ,  okopconych 
b e l e k :  na ś rodku  i z b y  l e ż a ł a  kupa czerwonej k a p u s t y ,  w p ó ł k o l e  , 
s z e ro k o  z a to c z o n e ,  twarzami do ogn ia  s i e d z i a ł y  rządem dz iewczyny  
i  k i l k a  k o b i e t  s t a r s z y c h  -  o b i e r a ł y  z l i ś c i  k a p u s tę  a g łówki  
r z u c a ł y  na r o z e s ł a n ą  pod oknem p ła c h tę *

Gwar s ię  t e ż  w miarę p o d n o s i ł ,  bo p rzybyw ało  j e s z c z e  kobie t  
i  parobków, k t ó r z y  wraz z Kubą parobk iem  z n o s i l i  k a p u s t ę  ze s t o ­
d o ł y ,  a l e  c z ę ś c i e j  k u r z y l i  p a p i e r o s y  i  p r z e ś m ie w a l i  s i ę  s p o ł e c z n i e ,

J ó z k a ,  choć t o  i  s k r z a t  b y ł  j e s z c z e ,  a  r e j  w o d z i ł a  i  w ro  -  
b o c i e  i  w śmiechach,, bo s t a r e g o  n i e  b y ł o ,  a  Hanka, j a k  t o  zwyczaj­
n i e ,  k i e j  t a  ćma ł a z i ł a  a lb o  mruk*

-  Czerwono w i z b i e ,  k l e j  od makowych kwiatów -  z aw o ła ł  jei 
mąż A ntek ,  bo b y ł  w to c z y ł  do s i e n i  b e c z k i ,  a  t e r a z  u s t a w i a ł  przed 
kominem, z boku n i e c o ,  sza tkownice*

-  Ba, z e s t r o i ł y  s i ę ,  k i e j  na w e se le  -  odezwała s i ę  k tó  -  
r a ś  s t a r s z a *

-  C i e s z t a  s i ę  d z iew czyny ,  bo j u z  p rzyw ędrow ał  ze ś w i a t a  Ma­
t e u s z ,  z a r a z  s i ę  t u  z ac zn ą  muzyki ,  a  t a ń c e  -  c i a g n ę ł a  s t a r a .

-  Całe  l a t o ;go n i e  było*
-  J a k ż e ,  dwór s t a w i a ł  na Woli*

M a j s t e r  j u c h a ,  b a ń k i  nosem p u s z c z a  -  r z e k ł  k t ó r y ś  z pa,- 
robków* -  Tak s o b i e  u r e d z a l i ,  gdy wtem dz iew czyny  b u c h n ę ł y  ś m ie -
mech i  aż  s i ę  p o k ła d a ły *

Ś m ie l i  s i ę  z Kuby, k t ó r e n  n i ó s ł  w/ p ł a c h c i e  k a p u s t ę  i  p c h n i ę ­
t y  p r z e z  kogoś ,  p r z e w r ° c i ł  s i ę  na ś rod k u  j a k  d ł u g i ,  a ż  s ię  ka -  
p u s t a  r o z l e c i a ł a  po i z b i e ,  a  on wstawał  z t rudem  i  co s i ę  ze rw a ł  
na c zw o ra k i ,  t o  p a d a ł  znowu, bo go p o p y c h a l i*  J ó z i a  go b r o n i ł a  i  
pomogła w s ta ć ,  a l e  t e ż  pom stował ,  pomstował****

1 zwolna rozmowa p r z e s z ł a  na co innego*
Wszyscy m ówili  z c i c h a ,  a gwar s i ę  u c z y n i ł ,  j a k o b y  w u l u  -  

p r z e d  wyrój em, a  śm iechy  sz ły y  a p r z e k p iw a n ia  i  u c i e c h a  t a k a ,  że 
in o  oczy s ię  i s k r z y ł y  i  gęby ś m i a ł y ,  a  r o b o t a  s z ł a  c h y b c ik ie m  , 
i n o  t r z a s k a ł y  noże o g ł ą b y ,  a  g łów ki  j a k o  t e  k u l e  r a z  wraz  p a d a ­
ł y  na p ł a c h t ę  i  s t o c z y ł y  s iv  w c o ra z  w i ę k s z ą  kupę* Antek  zaś
s z a tk o w a ł  nad w ie lk im  cebrem p r z y  kominie-, p o t  g ę s t o  p o k r y ł  mu 
c z o ł o ,  t ę g o  r o b i ł ,  a i s  ś m i a ł  s i ę  c ię g ie m  i  p o kp iw a ł .

Te p r z e k p i w a n i a  p r z e r w a ł  Boryna,  wchodząc do i z b y * Z a ra z  te-. 
W itek  i  Kuba p r z y n i e ś l i  d ł u g ą  ławę p rze d  komin, J ó z i a  S t a r ł a  j ą  
czys tym  p łó tn e m  i  z a c z ę l i  u s t a w i a ć  m is k i  i  ł y ż k i  do j e d z e n i a *

O b s i e d l i  p r z y  c e r e g i e l a c h  różny ch ,  j a k  t o  obyćzac k a że ,  ławę 
i  zwolna j e d l i ,  a  r a z  wraz pogadywali*  Z m isek  d y m i ła  p a r a ,  że 
p r z e s ł o n i ł a  ,w s z y s tk i c h  j a k  chmurą, z k t ó r e j  t y l k o  s k r z y b o t  ł y ­
ż e k ,  m la s k a n ie  i  t o  słoy/o s ły c h a ć  było* J a d ł o  z w a r z y l i  . wybrane,  
a ż  s i ę  z d z i w i ł  n i e j e d e n ,  bo i  zï*êran.iaki z ro so łe m  b y ł y  i  m ię so ,



Pracownia Ślaska
gotowane z pra^onĄ jęczm ienną k a s z ą  i  kapusta  z grochen -  rze -  
t e i n i e  u g o ś c i l i ,  ]oo g o sp o d a r sk u ,  a do tego  Богуша c ię g ie m  zapraszał  
a przymuszał , a J ó z i a  ze swej s t r o n y  i  Hanka p i ln o w a ły ,  by za s i ę  do­
l a ć  i  d o ł o ż y ć . „„*

Witek d o r z u c a ł  suchych karpów na og ień ,  że ino  t r z a s k a ł  weso­
ł o ,  a Kuba przez  t e n  c z a s , c o  j e d l i ,  z n o s i ł  k a p u s tę  i  zsypywał na ku- 
p^.Bychło s k o ń c z y l i  i  ^ p o d n i e ś l i  s i ę  z "Bóg z a p ł a ć 11 gospodarstwu.

-  N iech  wam p ó j d z i e  na zdrowie!
Rumor s i ę  u c z y n i ł :  k t o  w y c h o d z i ł  p rzew ie tr z y ć  s i ę  i  k o ś c i  

p rzec ią g n ą ć ,  k t o  rad s p o j r z e ć  w n i e b o ,  czy s i ę  n ie  p r z e j a ś n i a ,
A. Kuba s i a d ł  na p rogu  z m is k ą  na kolanach i  j a d ł ,  aż mu s ię  

u szy  t r z ę s ł y > n i e  zważając  na Łapę, któren  przypominał mu s i ę  r ó ż ­
n i e ,  a widząc,  że n ic  n i e  w sk ° ra ,  wysunął s i ę  na ganek do psOw, co 
z ludźmi c i ą g n ę ł y  i  g r y z ł y  s i*  o k o ś c i .

P r z e p i ó r e c z k a .
" P r z e p ió r e c z k o  1 Ju ż  po ż n iw ie ,
A t y  śp ie w a s z  j e s z c z e ,
Gdy o s t a t n i  k ł o s  na niwie  
Zm io t ły  zimna d e s z c z e ,
P o s z ł y ^ s t o g i  -  p o s z ł y  b r og i :
P r z e p i ó r e c z k o ,  c za s  do d r o g i !
Kędy oczy nas powiodą,
Za s ło n e c z k ie m ,  za pogodą!

Chłód wygania  n a s ,
Czas do d r o g i ,  c z a s !

"Niech nas w ic h ry ,  g d z i e  c h c ą  n i o s ą ,
J a  w p o lu  p r z e s i e d z ę ,
Zachowałam m o j e . p ro so  -  
C ich u tko  pod m i e d z ę  -,
J a  p t a s z y n a  g o sp o d a rn a ,
Mam j a  s p o r ą  g a r s t k ę  z i a r n a ,
WydziDbała.m w b r ó z ć z i e  rowek,
Zachowałam na przednówek.

Mnie p o z o s t a ć  t u .
Śpiewać p ó k i  t c h u  I й

1 z o s t a ł a ś  p r z e p i ó r e c z k o ,
Choć twe p i ó r k a  d r ż a ł y  
I  na b i e d n e  twe g n ia z d e c z k o
Pada  ś n i e ż e k  b i a ł y .  . ŕ
W ia t r  p o s t r ą c a ł  l i ś c i e  z d rzewa,
A twój s ł o d k i  g ł o s  przebrzmiewa'.
Choć czasam i g łó d  d ob odrie,
Śp iewasz  w c h ł o d z i e ,  śp iew a sz  w g ł o d z i e :

I p io s e n k a  twa 
Mimo b i e d y  t rw a ł




